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Porwanie.

Było to la t tem u może pięćdziesiąt, kiedy to 
w A fryce kw itneło niewolnictwo. Pod wieczór 
pewnego pięknego dnia — nad brzegiem  je ­
ziora W ik to rja  N yanza — bawiło się pięcioro dzie­
ci; trzech chłopczyków — jeden dość już duży, 
dwóch m łodszych i dwie 7 czy 8 letnie dziew­
czynki. B yły  to dzieci pasterzy, jak  to wskazy­
w ały skóry kozie, którem i by ły  odziane. 
Przypędziły  do jeziora swe trzódki, aby je 
napoić, a same tym czasem  jeszcze n a  chwilę 
wesołej oddały się zabaAvie. K iedy już z kóz­
kam i swemi zabierały  się do powrotu, na­
gle z pomiędzy papyrusów , k tóre niby w ia­
nek zielony okalały jezioro — wypadło dwóch 
ludzi o tw arzach i p iersiach um azanych b iałą  
gliną, z p ióram i sowiemi na  głowach. B yli to 
zbójcy.

Przerażone dzieci porzuciły swoje trzódki 
i poczęły uciekać z krzykiem . Lecz jeden z na­
pastników  rzucił oszczepem w najstarszego
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chłopca i ugodził go tak  celnie, że biedak 
z przebitą  p iersią  bez jęku  ru n ą ł na  ziemię. 
D rugi rabuś tym czasem  pochwycił m ałą  M agu- 
sę, k tó ra  potknęła się w biegu, zatkał dziew­
czynce usta, aby nie m ogła krzyczeć i zaniósł 
ją  coprędzej pod wysokie drzewo o bardzo gę­
stej koronie. Poczem pomógł towarzyszowi 
wejść na  drzewo i podał mu swój łup. 
Przyw iązaw szy m aleńką do gałęzi, przyłożyli 
jej dzidę do piersi i zagrozili, że ją  ub iją , 
gdyby odważyła się wołać o pomoc. Poczem 
um knęli. Zaledwie zdążyli zanurzyć się w gę­
stw inie papyrusów , nadbiegli m ieszkańcy po­
bliskiej wioski z wielkim  lam entem . Znaleźli 
zabitego chłopca i płacząc zabrali zwłoki, zapo­
w iadając zemstę. M agusa w idziała ze swego 
drzewa, jak  jej szukano i słyszała, że jej wo­
ła ją  — nie m ogła jednakże w yrw ać się ze 
swego więzienia, nie śm iała odezwać się głośno.

Zapadł wieczór — płacz n iew iast już prze­
s ta ł dochodzić z oddali. Zaczekawszy aż wszy­
stko dokoła ucichło, obaj zbójcy powrócili 
ostrożnie, zesadzili dziecko z drzew a i zanieśli 
je  do m ałej zatoki, w k tórej s ta ły  dwa czółna. 
Tu przyłączyło się do nich dwóch innych ra ­
busiów, k tórym  udało się uprow adzić trzy  
niew iasty  i dwóch chłopców.

Choć już było zupełnie ciemno, wsiedli ze 
swym łupem  do czółen i płynęli, dobrą godzinę, 
aby jak  najw ięcej oddalić się od m iejsca swej 
zbrodni. N astępnie przybili do brzegu i rozpaliw ­
szy ogień przysposobili sobie na wieczerzę: pie­
czone karto fle  i kolby kukurydziane. Po 
k ró tk im  odpoczynku — jeszcze przed pierwszem
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pianiem  kogutów — popłynęli w dalszą dro­
gę, aż po czterech dniach w ylądow ali na 
dużej wyspie Ukerewe. Podczas tej przepraw y 
M agusa dowiedziała się, że zbrodniarze, k tórzy 
ją  uprow adzili, nazyw ają  się K agaruk i i Sa- 
m ąni. S tanąw szy w domu, niegodziwcy ci 
zwołali swoje nieAviasty i dzieci i zaraz wszy­
scy z dziką radością zaczęli tańczyć wokoło 
zdobytego dziecka, k tóre ze związanem i nóżka­
mi siedziało przerażone na ziemi.

Dwaj rabusie sprzeczają się o Magusę.

Po skończonym tańcu  trium falnym , nasi 
zdobywcy pokłócili się, każdy bowiem uważał 
porw aną M agusę za swoją własność. K ag a ru ­
ki wreszcie zaproponował towarzyszowi dwie 
kozy w zam ian. Na to w rzasnął wściekły Sam a- 
ni: „Co, dwie kozy za ludzką istotę ! Gdy 
dziewczyna podrośnie, dostaniesz za n ią  k ilka
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krów, a m nie chcesz zbyć dwiema kozam i. . . ” 
Kaczej zabiję ją  tu  zaraz i basta.” I  już pod­
niósł dzidę, ale potem  zastanow ił się i rzekł: 
„Lepiej będzie, jeżeli ją  przetniem y n a  pół, — 
każdy dostanie rów ną część. To będzie podział 
spraw iedliw y.” Na to K agaruk i ofiarow ał mu 
5 kóz. Po długiem  um aw ianiu się dobito 
wreszcie ta rg u  i M agusę za cenę 5 kóz za trzy ­
m ał na własność K agaruk i.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

P raw d ziw a  p rzyjaźń .
(O. Devalle, Misjonarz della Consolata w Nyeri).

M arjan  i K am au byli przyjaciółm i; choć 
mieli im iona odmienne, tw orzyli jedną tylko 
osobę. Było to jedno serce, jedna  dusza.

Zawsze można ich było spotkać razem, je ­
den był jakby  cieniem drugiego. R azem ;paśli 
swe m ałe trzódki, bo naw et ich pola graniczły 
z sobą. Razem  spędzali czas wypoczynku i roz­
ryw ki. Dzielili m iędzy sobą swe skrom ne poży­
wienie i jedli tę  sam ą potraw ę z tej samej 
miseczki, w ydrążonej z dyni. B yły to zazwy­
czaj słodkie kartofle, banany, kolby k u k u ry ­
dzy; dzielili się spraw iedliw ie każdym  k a r­
toflem , każdym  bananem  i każdą kolbą 
kukurydzy.

Obydwaj mieli około la t 10-ciu i byli nawet 
nieco podobni do siebie. Ale pomimo wszystko, 
pod jednym  względem różnili się od siebie,
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owszem, dz ie liła  ich p rzepaść ; jeden  bow iem  
by ł ch rześc ijan inem , d ru g i poganinem .

N ie ze sw ojej to  w iny  K am au  b y ł dotąd^ 
pogan inem ; o, jakże bardzo  p ra g n ą ł zostać 
ch rześc ijan inem , podobnież ja k  M arjan , razem  
z n im  chodzić do szkoły i b ra ć  u d z ia ł w ty ch  
w szystk ich  uroczystościach , o jak ich  z tak iem  
un iesien iem  opow iadał m u M arjan . Ale ojciec 
K am auego  n ie godził się stanow czo n a  życze-

Serdeczni przyjaciele.

nie sy n a  i trw a ł w sw ym  uporze. B iedny  ch ło­
piec m u sia ł się ted y  poddać i ty lk o  w sercu 
p łak a ł żałośnie. To było  te ;  i d la  M a rja n a  
b ezu stan n ą  tro sk ą  i bólem , p rzeszyw ającym  
n ib y  m iecz jego m łode kochające  serce.

Pew nego dn ia  pow ierzył mi M arja n  swój 
ciężki sm u tek : „A gdyby  ta k  K a m a u  u m arł, 
gdzie pójdzie po śm ierci ł B iedak  nie je s t 
jeszcze ch rześc ijan inem , a n ieochrzczeni nie 
m ogą przecież iść do n ieba, ja k  się uczyłem  
w katechizm ie. M ainyż ted y  być rozdzieleni
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od siebie na całą wieczność, my, cośmy się 
w życiu tak  bardzo kochali ! “ I  p a trza ł zamyślo­
ny w ziemię, podczas gdy czoło jego pokryło 
się zmarszczkami od wytężonego przem yśliwa- 
n ia  nad rozwiązaniem  swego pytan ia .

„Gdybyś wiedział, mój chłopcze”, odrze­
kłem, „ileż ja  starań  dołożyłem, by nakłonić 
jego ojca do zezwolenia na chrzest syna, ale 
wszystko napróżno. Jednak  nie traćm y nadziei: 
u Boga nic niem a niemożliwego; naszem zada­
niem  jest modlić się gorąco.”

#  #
*

Czas 'm ijał. K am au nie był już tak im  jak  
przedtem : nie śm iał się, niecieszyły go zabawy, 
mówił mało i z trudem , jakby  mu kam ień 
jak i ciężył. Jego kw itnąca tw arzyczka z okrą- 
głemi buziakam i zapadła i ty lko oczy 
nadm iernie wielkie, błyszczały jak  gwiazdy, 
których św iatło jest jaśniejsze, gdy m ają 
zgasnąć przed zorzą poranną.

Jednego dnia nie ujrzano już Kam auego: 
m usiał się położyć. Ja k aś  u k ry ta  choroba nu rto ­
w ała i prędko zmogła to młode życie. M arjan 
nie rozstaw ał się teraz  ze swym przyjacielem . 
Dzień i noc siedział u jego posłania, dodawał 
mu otuchy, usługiw ał i opowiadał wiele 
pięknych rzeczy, skoro tylko ojciec się nieco 
oddalił.

W reszcie doszła mię wiadomość: „K am au 
um arł ! ” Skam ieniałem . Tak bardzo ufałem , 
że jednak  będę go mógł ochrzcić przed śmiercią, 
ale ojciec jego w ostatnich dniach był bardziej 
jeszcze zajadły , poustaw iał naw et potajem nie 
czaty, jakoby przeczuwał moje zam iary. A jam



151

nie przypuszczał, by tak  prędko m iał nastąpić 
koniec. Teraz wszystko przepadło.

W tej samej chwili wchodzi do mnie 
M arjan : „Ojcze, może jeszcze nie wiesz, że
K am au um arł 1 ”

„T ak , wiem już o tem i bardzo mi go żal; 
ale co najgorsza i co n a jb a rd z ie j mię boli, to 
to, że um arł bez Chrztu świętego.”

„Pociesz się, Ojcze”, szepcze mi M arjan , 
pociągając mię za sutannę w k ą t pokoju, jakby 
w obawie, żeby go kto nie podsłuchał. „Czyż 
mogłeś przypuszczać, żebym mu pozwolił um ­
rzeć bez Chrztu ? Czyż myślisz, że tak  łatwo- 
by mi było być z nim  rozdzielonym przez całą 
wieczność, z nim, k tó ry  był drugim  ja dla 
m nie ? Wiedz, żem go ochrzcił i nadałem  mu 
swoje własne imię.”

#
#  *

N iegdyś mieli te same upodobania, tę 
sam ą wolę; dziś — nawet toż samo imię. 
A chociaż jeden opuścił już ten padół płaczu 
i posiadł niebo, to jednak  drugi ufa, że 
wkrótce się z nim  połączy, by się już nigdy 
nie rozłączyć. Tam  będą razem  chw alili P an a  
Boga przez całą wieczność.

W  in tencji naszych Prenum eratorów i Dobro­
czyńców odprawiają B iskup i i Misjonarze^ a f r y ­

kańscy około 500 Mszy  św iętych  rocznie.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
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Podarek murzynka szczepu  
N iam - Niam.

(Dokończenie.)
Przychodzi do mnie, Cyryl, dw unastoletni 

neofita.
" Oto mówi — potraw a z mrówek dla 

ciebie, Ojcze . . .
Dziękuję — odpowiadam, p rzy jm ując  ten 

podarek.
— B arani, (Ojcze), ludzie Niam - Niam  

bardzo cię k o c h a ją . . .
— A dlaczego ?... -  pytam , chłonąc komple­

ment.
— Ponieważ nie jesteś tak i jak  inni E uro­

pejczycy, k tórzy nie um ieją ocenić białych 
mrówek. Ty je jadasz, a F lo rjan , kucharz, mó­
wi nam, że w piątek  przypraw iłeś sobie niem i 
m akaron.

Należało odpowiedzieć w stylu Niam - Niam, 
to znaczy komplementem. — Czy przypuszczasz 
— zawołałem — że ludzie biali m ają  podniebie­
nie jak  hipopotam y ? Oni także wiedzą, co do­
bre. Czy myślisz, że P an  Bóg stw orzył mrówki 
tylko dla was ? Zaręczam  ci, że gdyby nie no­
wość tej potraw y, — lub gdyby nie nazyw ało 
się potraw ą z mrówek, chociaż to nie są 
mrówki, albo gdyby nie to, że czyścicie je  
niedbale, — wszyscy biali jedliby chętnie po­
traw ę z białych mrówek, tak  jak  wy m urzyni 
jecie ją  ze smakiem.

N a tern skończyła się rozmowa. N aza ju trz  
spotkałem  C yryla, niosącego zaw iniątko z świe­
żych liści.
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— B arani, przynoszę ci podarek, ale nie 
d la ciebie.

— Dla kogoż zatem  ?
— Dla tw ojej mamy.
— A co to takiego ?

Smacznego !

— Białe m rów k i... Powiedziałeś mi wczoraj, 
że biali jedliby je, gdyby byty zupełnie czyste. 
Tym  razem  sam  je oczyściłem, każdą z osobna. 
U tłukłem  je w moździerzu, k tó ry  sta ran n ie  
wymyłem. Oto są.

— Dziękuję ci, mój Cyrylku. Pom yślałeś 
o mojej mamie, ale, jak  wiesz, jest ona bardzo
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daleko. Zanim  twój podarek tam  nadejdzie, 
już nie będzie dobry.

— Ależ — odparł chłopiec — wy biali 
umiecie wszystko zrobić. Z waszych krajów  
p rzy sy ła ją  tu  mięso w puszkach, owoce w pusz­
kach, karm elki w puszkach. Powiedz B ratu  
Antoniem u, żeby włożył te m rów ki w puszkę 
i potem  niech je wyśle. Chcę, żeby m am a two­
ja  wiedziała, że to ja, którem u na imię Cyryl, 
posyłam  jej ten podarek i że posyłam  go jej 
jako  praw dziw y podarek i że nic nie chcę 
wzamian.

I  oto biedny m isjonarz w kłopocie ! Koszto­
wałoby m nie zbyt wiele, gdybym  m iał powie­
dzieć tem u w yjątkow o delikatnem u m urzynko­
wi, że podarek jego byłby w strętny  dla podnie­
b ien ia odbiorczyni daru . Ośmieszyć jego po­
darek — byłoby to nietylko czynem nierozum ­
nym  lecz i praw dziw em  zdolnem okrucieństwem , 
zagasić płom yk dobroci, świadczący o szla­
chetnych uczuciach tego dziecka.

— Posłuchaj, C yrylku — rzekłem po n a ­
m yśle — jeżeli przyjm ę ten  podarek i poślę 
go m ojej matce, to będę m iał poważną obawę.

— Ja k ą  ?
— Gdy m oja m atka skosztuje tych mrówek, 

będzie chciała, żeby i inni cieszyli się tym  
przysm akiem . W szyscy powiedzą: One są w y­
borne, te białe m rówki z k ra ju  m urzynów 
i będą chcieli sprowadzić je sobie. W tedy p rzy­
będą tu  Kavagia  (kupcy), założą m agazyny, 
żeby kłaść w puszki białe m rówki i nie starczy 
ich już dla N iam  - Niam.



A rgum ent ten podziałał bardzo przekonyw u­
jąco. — B aran i — odpowiedział chłopiec 
z wielką powagą — napisz prędko do swej 
m am y, żeby list ten  nadszedł przed mrówkami. 
Poproś ją, żeby zachow ała m rówki dla siebie 
sam ej i nie m ówiła o nich nikomu. W ten 
sposób mój podarek spraw i jej przyjemność, 
a N iam -N iam  nie będą zagrożeni u tra tą  swych 
term itów.

— Dobrze, Cyrylu. Niech ci P a n  Bóg wy­
nagrodzi !

— Poczciwy C yrylek jest zadowolony, że 
posłał bardzo cenny podarek m atce m isjona­
rza. A równocześnie, śpi spokojnie, uszczęśli­
wiony wynalezieniem  sposobu, k tó ry  zapew nia 
szczepowi Niam  - Niam, obecnemu i przyszłemu, 
bezpieczne posiadanie białych mrówek, tego 
najw ięcej uprzyw ilejow anego pokarm u, danego 
przez Stwórcę mieszkańcom ziemi.

(„La N igriz ia”)

List dw óch m urzynek
ze  szk o ły  n au czycielsk iej w  T ses 

do G en era ln ej K ierow n iczk i S od alicji św . P iotra  
K law era.

Droga M atko !

J a k  Ci się powodzi t  N am  się powodzi 
dobrze z laski naszego kochanego Ojca. Chętnie 
usłysza łabym  to samo o Tobie.

Jesteśm y zawsze bardzo wdzięczni za 
w szystko, co nam przysyłasz i m odlim y się za 
Ciebie, żebyś żyła  jeszcze d łużej i żebyś, gdy



Lekcja 
robót 

ręcznych.
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śmierć nadejdzie, miała śmierć blaga. 1 an 
Bóg zachowa Cię jeszcze dla nas biednych.

Cieszymy się wszyscy bardzo, że przysylka  
nadeszła, oczekiwaliśmy jej z radością. Lecz 
nie zawierała ona ubrania dla dziewczynek, 
jesteśmy więc tern bardzo zasmucone.

Bądź więc, Matko, tak dobra i przyślij  
także coś dla nas. Jest tu dużo starszych ludzi; 
którzy także chcieliby coś dostać. Tu w naszym 
zakładzie są dzieci w wieku od 4 cło 25 lat. 
Ucieszą się, jeżeli przyślesz dla dziewczynek  
sukienki. Ale, droga Matko, dla nas obydwóch, 
które ten list piszemy, musisz przysłać naj­
piękniejsze. Anna jest dużą dziewczyną. Jest 
tak duża jak ś. p. hrabina Ledóchowska. Ma 
teraz lat 18, a urodziła się w r. 1913; jest w  szko­
le przygotowawczej, ażeby zostać katechistką.

Ja jestem niższa. Mam obecnie 15 lat. 
Teraz jestem także w szkole przygotowawczej;  
już nie jestem w  Heirachabis. Gdy byłam  
w Heirachabis, zawsze do Ciebie, Matko, p isy ­
wałam i znasz mnie z pewnością z listów. 
Teraz jestem tu w Tses. Przybyłam  w  ciągu 
roku; jeszcze nie cały rok jestem w  7 ses. la k  
więc musisz modlić się za nas czasem. My 
także modlimy się za Ciebie z wdzięczności 
za wszystkie dobrodziejstwa, które nam wy- 
śiDin H ozasz

Nie możemy Ci dosyć podziękować, ale Pan 
Bóg da Ci w wieczności nagrodę. Mówimy  
zatem poprostu: Bardzo dziękujemy za w szys t­
kie dobrodziejstwa.

Módl się, Matko, zwłaszcza za mnie, żebym  
kiedyś została katechistką. Teraz jestem jeszcze 
młoda, lecz chciałabym zostać katechistką. Ale
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icszystko pochodzi od Boga, wszystko dzieje 
się z woli Bożej, dlatego potrzeba nam wszy­
stkim laski i światła Bożego.

Ucieszymy się zatem, gdy nam Matko, coś 
nadeślesz. Tu na ziemi nie możemy dosyć się 
nadziękować; okazujemy naszą wdzięczność 
przez modlitwę.

Coraz nas tu więcej i nasz kościół staje się 
za mały. Prosimy jeszcze, żeby ludzie przysłali 
nam pieniędzy. Ale proszę, proszę nie za­
pomnieć przysłać nam sukienek bo inaczej 
chłopcy się z nas wyśmieją. Jest nas tu w Tses 
około 85 dziewcząt.
Z serdecznem pozdrowieniem od nas wszystkich.

Emilja i Anna

Łamigłówka.
Skoro znajdziesz 12 wyrazów, których znacze­

nie podane poniżej, to z liter przypadających  
w m iejsce kołek (nie w m iejsce kropek) uło~ 
zysz słow a, drogie każdemu czcicielow i N aiśw . 
Alarji Panny.

Znaczenie wyrazów.
1. o o o o . . . Cenne po stracie
2- 0 0 o . . Im ię m ęskie zdrobniałe

0 0 ............ W yspa, o której m owa w życiu
św. P iotra  K lawera

4 -0  0 0 ...M iasto w B razylji
5- °  °  . . .  . Zwinne zwierzątko
6. o o o . . ■ P łu g  kraje
7. o o o . . . Inaczej czołgać
o °  0 .............  M ieści w sobie siłę  cudowną

10 Drapieżnik
l i ' o  ń  Bośnie, gdzie go nie posiał
To 0 ..........  Postać bibljna

0 °  • Dokucza w lecie.
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Ł a m ig łó w k a  sy la b o w a .

Poniższe sylaby zestawić w ten sposób, żeby 
ułożyły piękną modlitwę, polecaną nam przez 
Kościół święty zwłaszcza w tym Świętym Roku:

od m y

b ło - ku

b i- ś w ię -

----- T Vm y pic k rzyż zu i n ie

ty  I w i C ię s ła b ie św ia t

s t e  przpz Je- To P a ­ ż e ś

T w ój ra

C hry- W ie l-____
c z y ł

■ ' ' 
go

Rozwiązanie z N r. 9. 

1
Jaw ór
Warta
Namiot
Księżycu
Olej
Objaw
1ndyki
Jedenaście
Spód
Akcje
Iń

Jan Sobieski — 
Ratuj Wiedeń

18 ...



160

2
Sowa Amen A rena
Okaz Środa K ara
Dom W oda Len
A rka P anna Ach !
Lam a Iza W  am a
In n a Okład Ew a
C era Twór Rów
Jaw a Rok A m alja

Sodalicja św. Piotra Klawera.

3
1) K u r a  —  k a ra  —  kasa
2) Ś roda —  broda  —  bron a
3) L iść  —  k iść  —  kość  —  yość.

ODPUST ZUPEŁNY
którego pod zwykiemi w arunkam i dostąpić mogą 
członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K law e­
ra, a więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryki.”

15. października w dzień św. Teresy;
28. października w dzień ŚŚ. Szym ona i Judy , 

Apostołów.
W arunki: Godne przyjęcie św. Sakram entów  

Pokuty  i O łtarza, nawiedzenie kościoła, m odlitw a 
o rozkrzewienie W iary  i na intencję Ojca świętego.

Nakładem Sodalicji K law erjańsk iej w K rośnie! 
Redaktor odpowiedz.: Marja Kopińska w Krakowie.

Odbito w drukarni Sodalicji św. P iotra K law era w Krośnie



O fia r y  n a d e s ła n e

T)la m u rzy n k ó w : D z ia tw a  szkolna ze szkoły po­
w szechnych w L aczkach  Jag ie llo ń sk ich , W o ja s­
zówce, W ojków ce, Ł ąk ach  i P rzybów ce złożyła 
znaczki pocztow e i s tan io l; B am berow iczow na b t. 
2 zł. Z ygniew iczów na M. 1 zł. P ia seck a  W ikt. 2 zł. 
X I. D ru ży n a  H a rc e rsk a  Żeńska w P o zn an iu  ot. 
8 ty ś . znaczków  zużyt. tro ch ę  s ta n io lu ; S.S. U rszu ­
lank i S. J .  K . 5 paczek s tan io lu .

Z W iln a :  D zieci szkoły N. 37 i N. I . zebra ły  
g o rliw ie  n a  „L igę D zieci" w A fryce  31 zł.

S to kro tn e  „Bóg zapłać ! “

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o
Kto m oże zostać

m isjon ark ą-p om ocn icą  d la  A fry k i?

N a m isjonark i-pom ocn ice  n a d a ją  się ta k  m łode 
p an ien k i z w yższem  w ykształcen iem , ja k  dziewczę­
ta  ze szkoły pow szechnej, k tó re  są  gotow e — 
z m iłości d la  B oga i z gorliw ości o rozszerzenie 
E w a n g e lji — w yrzec się n ie s ta ły ch  dóbr i zw odni­
czych radośc i te j ziem i i w ieść życie p okorj 
w posłuszeństw ie, w p ra c y  i pobożności. B liższj ch 
szczegółów udzieli książeczka: „Powołanie m is jo ­
n a rk i - pom o cn icy  d la  A f r y k i“, k tó rą  za cenę 50 gr. 
m ożna nabyć pod ad re sam i podanem i n a  d ru g ie j 
s tro n ie  ok ładki. P o d a n ia  o p rzy jęc ie  należy 
p rzesy łać  do dom u głów nego: R zym  R om a (123), 
v ia  dell’O lm ata  16, lub do K ro sn a  (M ałopolska).

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O



Kalendarzyk Misyjny
dla D zieci i M łodzieży na rok 1934

cen a  15 gr.

A,
Yt
T

Patrzcie dzia tki, minio sło ty  \
Śpieszy do Was m a ły  Tom. f
K alendarzyk, p rom yk  zło ty ,
N iesie w każdy  polski dom.

Ileż to przep ięknych  wieści 
Z M isyj — K alendarzyk m ie śc i! 
K upujcie go, rychło, wlot, .
B y  nie płakał czarny trzpiot.

Do n ab y c ia  pod ad resam i podanem i 
n a  d ru g ie j s tro n ie  ok ładk i.


